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Adres ma telegramy: W apwM * 
Kraków.

Orgai: polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

P ra a m m e ra ta  w ynosi: W K r a k o w i *  (ba* odsylki): miesięczni® 1 korona (50 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 b.., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca mię 
m iasif-otnie 20 h al — W A u s t r y i :  miesięosni® 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., roczni® 
24 kor., — W N- i -e m e t a c h :  kw Łrtalnie 7 "marek. — W innych krajach  kwartalni©  
10 franków. -  Za każdę zm ianę adrceu dopłaca. ń ę  40 hal. — D la robotników  w K ra­

ków io i Podgórza t y  i; o d n 'j o v s. p renum orata  40 bal.

O g ło s re n la  (inseraty) przyjm uje A druiniatraeya sa e p ła tf  od m iejsca w iarsza jadma- 
■zpaltowego drobnym  druk iem  (petitom ) sa p ierw szy raz po 20 halerza, następny pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od mi»j*oa w iersza drukiem  petitow ym  pe 40 haler&y sa 
każdy raz. —• Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d.) p rzyjm uje się  za eanę 2 ker. za 108 
©vr*«»m^Ur*y d is  trm iejsoow ych, ». 1 kor. sa 100 egzem plarzy d la  miejseawyek premm* 

m eratorów . Należytofić na lo ty  n a p r z ó d  nadesłać.

w A u s try i:
miesięcznie . . 2 K
kw arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech; 
kw artaln ie  7 m arek.

w innych k ra jach ; 
kw artaln ie  10 franków.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
P renum erata wynosi: 

w Krakowie:
miesięcznie 1 K 60 li 
kw arta ln ie  4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w K rakow ie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h. 
Do nabycia w Adm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i a d m in is tracy a :

Kraków, B racka 15 
Telefon nr. 396.

P r. I I I .  203(00. C. k. Sąd krajowy jako  prasowy na  wnio­
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 
że zamieszczony w Nrze 209 czasopism a »Naprzód« z dnia 
29 październ ika  1900 roku a rty k u ł pod ty tu łem  : »Najnow* 
sze  c u d a  w  G alicy i«  zaw iera znam iona w ystępku z §§ 300, 
302 i 303 u k ., że zakazuje się  rozszerzania tego a rtyku łu , 
za tw ierdza  się  zarządzoną przez c. k. p rokura to ryę  p ań ­
stw a konfiskatę pomienionego num eru , a cały nak ład  ta k o ­
wego m a być zniszczonym , albowiem  w a rty k u le  tym  wy­
szydzano są nauk i kościoła kato lick iego o cudach, a tre ść  
arty k u łu  je s t  n ie ty lko  podburzającą przeciw  0 0 . Jezuitom , 
innym  zakonom i duchow ieństw u w ogólności, ale i p rze ­
ciw c. k. p ro k u ra to ry i państw a. — Równocześnie na wnio­
sek  c. k. p rok u ra to ry i państw a stosow nie do p rzepisu  
§ 20 u s t. p ras ., poleca się redakcy i czasopism a » Naprzód*, 
aby uchw ałę tę  w najb liższym  num erze czasopism a, na

pierw szej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
ustaw y pras!, b ezp ła tn ie  zam ieściła. — C. k. Sąd krajowy 
jako prasowy. — K raków , dn ia  31. październ ika 1900. — 
M orelowski.

Z dnia.
Kr a k ó w,  2 listopada.

Stanisław Szczepanowski.
W  N auheim , n a  obczyźuie , zak o ń ­

czy ł onegdaj życie S tan is ław  S z c z e ­
p a n o w s k i ,  tw ó rca  p rzem ysłu  n a f to ­
w ego w G alicyi, p ro ro k  i p rzew odnik  
m o ra ln y  lepszej części m ieszczaństw a 
i in te lig en cy i w k ra ju . U m arł o b rzu ­
cony błotem  p rzez  g ro m ad y  tych , co 
n ie  w arci m u b y li rzem yka  u  nóg  ro z­
w iązać ; skończył życie, p a trz ą c  n a  roz­
bicie p a r ty i m ieszczańsko-dem okraty- 
cznej n a  dw a ro z łam y : jed n y cb , co 
bodaj n ieśm iało  chcieli zbliżyć się do 
życia  i c ie rp ień  ludu, d rug ich  liczn ie j­
szych, co dalej podaw r • b tdą  s trze  
m ię klice k le ry k a ln o  - feudalnej, g u ­
biącej n aszą  o jczyznę.

N iepodobna w yobrazić  sobie s tra  
szniejszego b an k ru c tw a  finansow ego i 
po litycznego , ja k  to, k tó re  dosięgło śp. 
Szozepanow skiego. Całe życie szalo­
nej p ra c y  i w y tężen ia  um ysłu , setki 
m ów i arty k u łó w , całe w ielk ie zad a­
n ie życiow e p rzep ro w ad zan e  p rzez la t

dw adzieścia, skończyło  się n a  ław ie 
sądu k r y m i n a l n e g o ,  pod za rzu ­
tem  oszustw a, w śród w ycia  ohydnego 
ty ch  szakali pub licy sty czn y ch , k tóro  
tak  chętn ie  k a rm ią  się tru p am i...

N ie należeliśtny  n ig d y  dó zw olen­
ników  i w yznaw ców  idei i p rogram ów  
śp. S zczepanow skiego , ta k  sam o ja k  
on zupełn ie  n ie  rozum iał ru ch u  ludo ­
w ego w  Polsce. K ry t)  cznem  okiem  
p a trzy liśm y  n a  jeg o  dzia ła lność  i w y ­
stępow aliśm y n ie raz  ja k  n a jostrze j 
przeciw ko n iem u w tedy , g d y  u leg a ł 
połow icznem u oportun izm ow i i — w y ­
sług iw ał się w k ra ju  i W iedn iu  s ta ń ­
czykom , czy B adeniem u.

K to  m iał w  t  vj w alce słuszność, 
losy ch y b a  ju ż  dosadnie ro zstrzy g n ę ły . 
C a łą ; tra g e d y ą  życia  i dzia ła lności śp. 
Szczepanow skiego  by ła  jeg o  w iara , 
że m ożna usunąć  nędzę  w k ra ju  bez 
jak ie jko lw iek  zm iany  w p rzy w ile jach  
politycznych  i socyalnych  kliki, ten  
k ra j p rzy g n ia ta jące j. Z daw ało  m u się, 
m ów iąc słow am i K rasińsk iego , że m o­
żna b rać  „ iskry  z c z a r ta  kuźn i, ab y  
sk ruszyć  cz a rta  m oc“ , że m ożna o d ­
rodzić kra j za pom ocą ekonom icznych  
przedsięb io rstw , da jący ch  zaro b ek  m i­
ze rn y  m asie robo tn iczej, a m iliony  bo-, 
g a ty m  akcyonaryuszom . A k cy a  czysto  
e k o n o m  i c z  n a ,  bez rów norzędnego

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! “f H

KURT LASSWITZ.

Na dwóch planetach.
32) Pow ieść z niedalekiej przyszłości.

— Skąd je d n a k  p rzychodzą  te  f ig u ­
ry  i gdzie  się p o d z iew ają?

— Całość p o leg a  n a  z łu d zen iu  opty- 
cznem . P o  k ilku  godzinach  p o z n a ­
ła b y  p an i, że w raca ją  tesam e figury . 
A le  z łu d zen ie  je s t  doskonałe.

P oczęli o k rążać  g a le ry ę , k tó re j ze­
w n ę trz n a  s tro n a  b y ła  o p a trzo n a  m nó­
stw em  drzw i, p ro w ad zący ch  do po­
szczegó lnych  oddziałów . K ażd y  oddział 
sk ład a ł się n ad to  z w ielu  g ru p , u p o ­
rząd k o w an y ch  h isto ryczn ie . T a k  n . p. 
liczy ło  m alars tw o  daw nie jsze  30 g ru p , 
aż do w y n alez ien ia  fa rb  sam ośw iecą- 
cych. O kres a g ra rn y  p o siada ł z cza­
sów ręk o d zie ła  315 g ru p , z ozasów

p a ry  56, e lek tryczności 212, energ ii 
p rom ien iu jącej 25.

N ow sze m alarstw o  pęczęło  się z 
odkryciem  sztucznego  pożyw ienia . B y ł 
to  czas w alk  m iędzy  ludnością  rob .i 
cza a przem ysłow ą. L u d n o ść  rolnie, a 
czu ła  się zag ro żo n ą  w swej egzysten- 
cyi p rzez  w y nalez ien ie  sposobu w y­
tw arzan ia  sztucznego  b iałka. W yn ik łe  
s tą d  w alk i trw a ły  3000 la t  a sztuka 
w ów czas u p a d ła  i zak w itła  dopiero 
w tedy , g d y  m iejsce szarych  łanów  
zboża za ję ły  u rocze lasy.

Ism ie zaczęło się ju ż  m ieszać w g ło ­
w ie od ty c h  szczegółów .

— P o szu k ajm y  coś p rostego  i z ro ­
zum iałego. Co to  za sz tu k a , k tó rą  
m ożna og lądać obok drzw i, p ro w ad zą ­
cych do m ala rs tw a?  ,

— J e s t  to  sz tu k a  do tyku . N ie  w iem  
sam  dobrze, co to  tak iego .

— W ięc w ejdźm y.
E li o tw o rzy ł d rzw i i oboje weszli

do m ałego pokoju , w  k tó ry m  sta ły  
dw ie ław ki z obiciem . N a ścian ie  w i­
docznym  był n ap is : „O djazd co 10 
m in u t" , a z eg a r w skazyw ał, że b ra k o ­
w ało jeszcze  4 m in u t do odjazdu . Nie 
by ł to  w ięc pokó.j, lecż rodzaj o m ni­
busu. W szy stk ie  drzw i z g a le ry i p ro ­
w adziły  do tak ich  om nibusów , k tó re  
odw oziły  gości do poszczególnych  o d ­
działów .

Z a chw ilę o tw o rzy ły  się d rzw i i do 
om nibusu  w padły  g w ałto w n ie  dw ie 
dam y. W k ró tce  p o tem  om nibus r u s z j ł  
w d rogę.

S ta rsz a  dam a, n iezw yk le  o ty ła , n a ­
braw szy  tchu , zaczęła  m ów ić:

— Om al że n ie spóźn iłyśm y się. 
A ch, n ie  znam  n ic  doskonalszego nad  
sz tukę  do tyku . Ozy i p an i chciała  w i­
dzieć now e dzieło m istrza  B lu? P rz e ­
szedł on sam  siebie. J e s t  to  p ieśń  
n ad  p ieśn iam i, cudow na m u zy k a  ofe- 
ry c z n a  zm ysłu  do tyku . (C d. n.)
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ru ch u  o p raw a ludzkie  i oby w atelskie, 
skończyła  się s tra sz n ą  k lęską  sw ego 
in ic y a to ra ; dopóki ekonom iczny  ruch , 
w zn iecony  p rzez  śp. Szczepanow skie- 
go , szedł n a  korzyść k liki, dopóki ty lk o  
w zbogacał licznych  złodziei, dopó ty  
Szczepanow ski b y ł m ile w idzianym  i 
to lerow anym .

Z chw ilą, k iedy  k lik a  poczęła  się 
lękać  o sw oje w p ły w y , odosobniono 
Szczepanow skiego, zaczęto  go  o czer­
n iać  i rzucono  w końcu  n a  p astw ę  de­
ficy tu , z k tó reg o  ra to w a ł go  d y rek to r 
lw ow skiej K asy  O szczędności, Z im a, 
sk radzionym i p ien iądzm i. Jed y n y m i, 
co zarob ili n a  ty c h  „p lanach  p a try o - 
ty czn y ch " b y li n iem ieccy  i be lg ijscy  
akcyonaryusze. Śp. Szczepanow ski i 
jeg o  obaj p rzy jac ie le , W acław  W olski 
i K az im ierz  O drzyw olski, w yszli zu ­
p e łn ie  ubodzy  i sp o tw arzen i z te j p o ­
g o n i za  w ielk im  przem ysłem , a p ra ­
w ie rów nocześn ie  z w ieścią o śm ierci 
Szczepanow skiego , n ad esz ła  sm u tn a  
w iadom ość o ś m i e r c i  m ł o d e g o  
K a z i m i e r z a  O d r z y w o l s k i e g o !

N ie rozum ie jący  ru ch u  ludow ego, 
szczuci w szystk im i psam i p rzez s tań ­
czyków , n iezrozum ian i p rzez  m iesz­
czaństw o, zosta li p o p ro stu  w yrzucen i 
z życia  pub licznego , w  k tó rem  po w inni 
by li odegrać całkiem  in n ą  rolę.

Ż ycie  ich i kon iec  p o w in n y b y  chyba 
n aw e t ślepym  oczy o tw orzyć n a  to, 
że n ie  m ożna k ra ju  odrodzić, n ie  zw al­
czyw szy  p o tęg i stańczyków , ż e  t r z e ­
b a  w z b u d z i ć  n a j p i e r w  w  l u ­
d z i e  p o t ę ż n y  p r ą d  ś w i a d o m o ­
ś c i  t e g o ,  c o  j e s t  z ł e ,  a ż e b y  w 
w a l c e  n i e  s t a ć  o s a m o t n i o n y m  
i n i e  z e j ś ć  n a  m a n o w c e .  P rz e ­
k o n a ją  się o tem  jeszcze n ie  raz  ci, 
co ta k  głośno  m ów ią o p o trzeb ie  re ­
form , a n ie  d b a ją  o te  siły , k tó rem i 
re fo rm y  p rzep ro w ad zićb y  m ożna, nie 
db a ją  o lud, a m ów ią o fab ry k ach , 
kopaln iach , kolejach, ja k  g d y b y  naród  
by ł jak im ś m artw y m  m echanizm em . 
W ręk ach  k o łtu n a , czy feuda ła  fab ry k a  
stan ie  się n iem ożliw ą, zam iast p o stęp u  
p rzy n iesie  now ą niew olę i — upadn ie  
w końcu.

A  k o łtu n  i s tań czy k  m ają  sw oją 
p o tę ż n ą  o rgan izacyę  w  K ole polskiem , 
do k tó rego , n ieste ty , n a leża ł śp. Szcze­
panow ski i je g o  zw olennicy .

B oleć g łęboko  n a leży  n ad  tą  tra -  
gedyą, k tó ra  ta k  s tra szn ie  się skoń­
czy ła ; boleć i czerpać  rów nocześn ie  
n au k ę  d la  p ra c y  p a  przyszłość.

A r a  m ogiłę  tego , k tó ry  zn iszczony, 
zelżony  skona ł n a  chorobę serca w 
N auheim , trz e b a  rzucić  dobre i s e r­
deczne słow o z a  j e g o  p r a c ę  i z a  
c z y s t o ś ć  j e g o  z a m i a r ó w .

Lichwa węglowa.
Ceny węgla idą w przerażający sposób 

w górę. Zwyżka węglowa odbija się na 
całym przemyśle, pociągając za sobą sta- 
gnacyę i podrożenie produktów. W  K ra­
kowie gmina podniosła cenę kubicznego me­
tra  gazu o 10°/0, nakładając tak nowy 
podatek na szerokie v, arstwy kosumentów.

W zrost ceny węgla, który konstatujemy 
już od r. 1892, a który w roku bieżącym 
doszedł do punktu kulminacyjnego, tem mniej 
daje się usprawiedliwić, że w ostatniem 
dwudziestoleciu produkcya węglowa pomno­
żyła się w, trójnasób. W r. 1878 wyno­
siła w Austryi 124 milionów cetnarów me­
trycznych, zaś w r. 1898 aż 321 milio­
nów cetn. metr. P r o d u k c y a  w z r o s ł a  
p r z e t o  o 160 p r o c e n t .

Zapotrzebowanie węgla wzrosło wpraw­
dzie w ostatnich latacli znacznie wobec wy­
dobycia się naszego przemysłu z powija­
ków, nie wzrosło ono jednak w tej mierze, 
by produkcya, o 160%  większa od do­
tychczasowej, wsparta nadto dowozem sa­
skiego i angielskiego węgla, nie wystar­
czyła w zupełności, iżby aż należało „ra­
tować11 przemysł górniczy przez niebywałe 
pędzenie cen węgla w górę. Przyczyna dro­
żyzny jest przeto inną. Jest nią kartel „au- 
stryackich patryotdw“, Potockich, Rotszyl- 
dów, Laryszów, Wilczków i Guttmanów, 
skierowany do opróżnienia i tak niebardzo 
pełnych kieszeni austryackich obywateli.

Wzrost ceny węgla datuje się, jak  wspo­
mnieliśmy, już od r. 1892. W  p r z e d e ­
d n i u  s t r e j k  u była już zwyżka tak wy­
soką, że północno-czeskie towarzystwo wę­
glowe wypłacało za rok 1899 „tylko11
11 procent dywidendy przy równoczesnych 
20 %  zysku, bryxeńskie zaś towarzystwo 
węglowe wypłacało 15 %  dywidendy, przy 
1 8%  zysku. Stosunki te możnahy nazwać 
sielankowymi wobec tych olbrzymieli zy­
sków, jakie przedsiębiorcy zagarniali po 
strejku górników, starając się wmówić gwał­
tem w publiczność, że na wzrost cen wę­
gla wpłynęło- jedynie podwyższenie płacy 
robotników, wywalczone strejkiem. Zoba­
czmy, jak  wygląda to podwyższenie plac.

Poseł dr. Yerkauf, wyborny znawca sto­
sunków górniczych, przedstawił je w mo­
wie, wygłoszonej przed kilkunastu dniami 
w Karlsbadzie. Według cyfr, podanych przez 
dra Yerkaufa, zarabiał górnik przeciętnie 
w r. 1898 w falknowskim rewirze 7 złr. 
60 c t ,  w r. 1899 złr. 8. Nadwyżka wy­
nosi przeto tygodniowo 4.0 ct. W  rewirze 
górniczym bryxeńskim i cieplickim spadła 
w r. 1899 przeciętna płaca robotnika z 
10 złr. 10 ct. na 9 złr. 70 ct., zniżka 
przeto w zarobku górnika wyniosła tygo­
dniowo 40 ct. i to w c z a ś i e, g d y w 
g ó r ę  p o s z ł y  c e ny  p r o d u k t u .

Górnicze zawodowe pismo „Gliiek auf“ 
wykazuje, że gwarectwa, obniżając płacę 
za jeden kubeł o 2 halerze i zwiększając 
zarazem objętość kubłów, zniżyły płacę 
górnika o 80  k o r o n  rocznie wobec tego, 
że robotnik wydobywa rocznie przeciętnie 
2500— 3000 kubłów węgla. Przyczyna 
zaś, że mimo tej olbrzymiej zniżki całko­
wity zarobek górnika nie spadł, leży w 
bardziej intensywnej pracy i w ulepsze­
niach technicznych.

Po ostatnim wielkim strejku podwyż­
szono górnikom płacę w zasadzie od 5 do
12 procent, w rzeczywistości zaś po odli­
czeniu rozmaitych potrąceń od 2— 6 proc. 
Podwyższenie to jest nieznacznem i nie 
powinno było absolutnie wpłynąć na dal­
szą zwyżkę ceny węgla, zwłaszcza, że I 
lichwę węglową uprawiano już przed strej- I

kiem, przed „podwyższeniem płac“ i pO' 
bierano tłuste piętnastoprocentowe dywi­
dendy. Nie może być więc ani mowy o tem, 
aby zwyżka cen węgla była wywołana pod-' 
wyższeniem płac. Jest ona tylko dalszym 
ciągiem tej lichwy, którą właściciele ko­
palń uprawiają od 1892 r. Na lichwę han­
dlową mamy ustawy, na lichwiarzy handlo­
wych więzienia; na lichwiarzy węglowych 
niema jednak żadnych paragrafów, niesu­
miennym baronom węglowym wolno bezkar­
nie wysysać z biednej ludności coraz nowe 
miliony.

Nie jesteśmy dziś nawet pewni, czy cena 
węgla, mimo, że osiągnęła niesłychaną i 
nieznaną -dotąd wysokość, nie podskoczy 
jutro jeszcze bardziej, dzięki zmowie li­
chwiarzy węglowych. Kwestya węglowa 
stała się najbardziej aktualną k westyą bie­
lącej chwili, od jej rozwiązania zależy 
rozwój przemysłu, pomyślność tysięcy ro­
dzin. Dzisiejsza. sztuczna drożyzna, wywo­
łana zmową kilkunastu baronów wę­
glowych, wydzierająca z kieszeni konsu­
mentów coraz nowe miliony, jest niezeni 
innem, jak lichwą. Jeśli zaś dla lichwy 
handlowej istnieją przepisy karne, n a 1 e ż y 
t e ż  s t w o r z y ć  o d p o w i e d n i e  p a ­
r a g r a f y  d l a  l i c h w y  w ę g l o w e j ,  
co m u s i  b y ć  z a d a n i e m  n o w e g o  
p a r l a m e n t u .

Dopiero gdy przed lichwiarskimi baro­
nami otworzą się wrota więzień, wówczas 
dopiero będzie można mówić o poważnem 
przeciwdziałaniu tak aktualnej dzisiaj dro- 
żyźnie węgla.

Manifestacya braterska robotników angielskich 
i francuskich.

Podczas gdy dzienniki szowinistyczne 
we Francyi i w Anglii obustronnie zagrze­
wają do nienawiści wzajemnej dwa najbar­
dziej kulturalne ludy, w Paryżu odbyła 
się robotnicza manifestacja pokojowa, zbra­
tanie się robotników francuskich i angiel­
skich. Przybyło 27 delegatów angielskich, 
reprezentujących z górą 200 Trade-Unio • 
nistów, około których grupuje się 2 ,000.000 
robotników. Przywieźli ze sobą adres z wy­
razami sympatyi dla pracującego ludu fran­
cuskiego. Podajemy treść tego adresu z nie- 
znacznemi skróceniami.

„Niedawno pojawiła się w świecie nowa 
siła, przed którą uginają się nawet monar­
chowie i która pobndza ludy do nienawi­
ści wzajemne] Tą silą, którą tu piętnuje­
my, przeciw której podnosimy głos, jest 
specyalny odłam pracy, kierowanej przez 
kapitalistów bez zasad i skrupułów, uży­
wających jej do rozpalania namiętności lu­
dowych.

Nie będzie przesadnem nasze twierdzenie, 
że ta  siła nowa zdobyła już taką przewa­
gę, iż ushwa w cień funkeye czynników 
rządowych. Ona to traktuje brutalnie kult 
miłości i braterstwa i grozi światu po­
wrotem do barbarzyństwa. Wrzawa, pod­
niesiona przez te gazety, nieraz przy 
współudziale ludzi, zajmujących wysokie 
stanowiska, braną jest przez wielu niesłu­
szni? za głos całego narodu, a przecie 
zarówno we Francyi jak  i w  Anglii sze­
rokie masy ludowe nie mają żadnego po­
wodu wzajem się nienawidzić, nie mają
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wyrządzać sobie szkody. Zgoda i po- 
klij są zawsze pożądanymi czynnikami dla 
10botnika.

Od kilku la t pod pretekstem fortyiika- 
eJi wybrzeży, nasz rząd i wasz rywalizu­
ją ze sobą na punkcie uzbrojeń, szafując 
l'°wnocześnie deklaracyami pokojowemi. Je- 
^Dakże duch podejrzenia i rywalizacyi, stwa- 
’'zany podobnym systemem, mógłby w braku 
Przeciwdziałania wcześniej czy później do­
prowadzić do wybuchu wojny! A przecież

stu lat nasze dwa wielkie narody utrzy­
mywały pokój i niema teraz zrozumiałego 
Powodu, by miały zejść z tej drogi.

Podczas wojny finansiści bez skrupułu 
zQajdują źródło bogacenia się i w tym celu 
Prą do konfliktów orężnych, natomiast lud 
Pracujący musi znosić większą część cier­
pień, doświadczać stra t i zniszczenia, które, 
"ojna za sobą pociąga.

Wobec tego przychodzimy do Was z żą­
daniem wspólnego działania, by unicestwić 
Namiary tych, którzy, ośmieszając i miota­
jąc oszczerstwa na lud sąsiedni, starają 

krzewić tylko nieufność i nienawiść. 
Pacy ludzie są najgorszymi wrogami oj­
czyzny i ludzkości. Wasi szowiniści i nasi 
dżingoiści eksploatują naiwność wielu pa- 
Pyotów dla swoich osobistych celów. Za­
sługo byli oni panami sytuacyi. Trzeba 
teraz im stawić czoło — wytworzyć silną 
epozycyę, aby nasze rządy nie rozpoczęły 
nowego stulecia straszną zbrodnią przeciw 
Wzkości i cywilizacyi.

Robotnicy ! Nadeszła chwila, kiedy w in­
teresie człowieczeństwa musimy iść ramię

ramienia, głosząc, że n a j w i ę k s z y m  
l n t e r e s e m  p r a c u j ą c y c h  j e s t  po-  
kój " .

Robotnicy francuscy przyjęli deputatów 
Angielskich w wielkiej sali giełdy pracy. 
Po odśpiewaniu pieśni „Internationale", 
mówcy francuscy i angielscy rozwijali przed 
buchaczami kwestye, poruszone przez adres. 
Uroczystość zrobiła wielkie wrażenie na 
buchaczach.

Nadużycia wyborcze.
Prawybory w nocy. Do „ D iła“ do­

bosza z p o w ia tu  złoczow skiego, że s ta ­
rosta K oder u rząd za  p raw y b o ry  w 
hocy, da jąc  o n ich  znać  w ieczorem , 
ba p a rę  godzin  p rzed tem .

Aresztowanie za interpelacyę m iało 
biiejsee d. 22 z. m. w K aw ie rusk iej, 
Jak donosi „D iło“. Z grom adzen ie  m iało 
bę  odbyć w  sali m iejskiej, lecz w  o- 
Jta tn ie j chw ili s ta ro stw o  zakazało  zg ro ­
m adzenia, a b u rm istrz  zam k n ą ł salę. 
J-mdzie zeszli się je d n a k  w in n y m  lo ­
kalu, gdzie  kandydaci w ygłosili m owy. 
Prdy n a s tą p iły  in te rp e lacy e , z a b ra ł głos 
W łościanin P ęp iak  z B ełżca i, w ska- 
2bjąc n a  w spólność in te resów  w łościan  
Polskich i ru sk ich , sp y ta ł k an d y d a tó w  
°2y  i oni tą  w spólność podobnie ro- 
?hmieją. B u rm istrz  G órka  podał o tej 
'h te rp e iacy i ja k a ś  zm yśloną denun- 
J:yaeyę do s ta ro s tw a , tak , że P ęp iak  
postał a re sz tow any , a jeg o  sp raw ę od- 
? ańo do ro zp a trzen ia  państw ow ej pro- 

b ra to ry i w e Lw ow ie.
 ̂ Po Badeniowsku. M ag is tra t droho- 
yoki kaza ł o trąb ić  po  m ieście, że
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p raw y b o ry  odbędą się d. 5 i 6 b. m. 
w  dw óch sekcyach. O głoszenie to, za ­
rządzone n ie  afiszam i, k tó re  każdy  
m óg łby  p rzeczy tać , lecz w  sposób do ­
tą d  n igdz ie  n iep rak ty k o w an y , do ­
stało, się ty lko  do w iadom ości tych , 
k tó rz y  p rzy p ad k o w o  p rz y  tem  „urzę- 
dowern trą b ie n iu  “ n a  m ieście byli 
o b ecn i; re sz ta  w yborców  o te rm in ie  
p raw y b o ró w  z u p e ł n i e  n i e  w i e !  
P ró cz  teg o  w  obu pow yższych dniach , 
tj. w p on iedzia łek  i w to rek  odbyw ają  
się w  D rohobyczu  ta rg i, w obec czego 
d robn i p rzem ysłow cy  i rzem ieśln icy , 
zajęci sp rzed ażą  sw ych w yrobów , nie 
będą m ogli b rać  udziału  w g łosow a­
niu, g d y ż  u tra c ilib y  cały  swój i ta k  
n ieśw ie tn y  z a ro b e k ! W obec tego  
m a g is tra t  d rohobyck i odeb ra ł w iększej 
części w yborców  m ożność k o rzy stan ia  
ze sw ych p raw  obyw ate lsk ich  i będzie 
m ógł p rzep row adzić  p raw y b o ry  w edle 
n a jgo rę tszych  życzeń  s ta ro s ty  B obrzyń  
skiego.

Ruch wyborczy.
Jak klerykali kłamią. Pokątne pisemko 

jezuickie „ Łączność “ w ostatnim swym 
numerze rozpisywało się szeroko o tryum­
fach, jakie klerykalno-rządowy kandydat 
Krotoski po wsiach odnosi, zachłystując 
się od radości, „że socyalizm na wsi za­
bity “ . Towarzysze n as i, chcąc kłamstwa 
klerykalnycli macherów faktami napiętno­
wać, ruszyli, po wsiach szlakiem jezuickich 
naganiaczy, przyczem zaraz pokazało się, 
że sprawozdania „Łączności" były od po­
czątku do końca wierutną nieprawdą, zmy­
śloną w celu reklamy dla niefortunnego 
„kandydata ojca św.“ W  owej podróży 
agitacyjnej zatrzymali się soęyalno-demo- 
kratyczni agitatorzy i w Radziszowie, w 
którym, wedle sprawozdania jezuickiego pi­
semka, oświadczyć się mieli chłopi przeciw 
kandydaturze tow. Daszyńskiego. Radzi- 
szowianie przyjęli naszych mówców z pra­
wdziwym zapałem, opowiadając w'śród ży­
wej wesołości i śmiechu obecnych o wy­
stępach Krotoskiego, Jezuickich nagania­
czy w y ś m i a n o  i w y g w i z d a n o ,  a że 
nie dano im odczuć namacalnie dowodów 
„zaufania11, z jakiem lud odnosi się do 
klerykałów, to tylko dlatego, że włościa­
nie, jak sami tw ierdzili, chcieli się uba­
wić ich widokiem. Włościanie rozchwytali 
w lot nasze odezwy i pisma, zwrócili na­
tomiast kilkaset egzemplarzy „Łączności11, 
którą Krotoski zasypać chciał Radziszów. 
„Łączność11 ta  jest u nas na składzie; 
może ją  sobie Krotoski odebrać w celu 
„dalszej kolportaży11.

Niedźwiedź (pow. limanowski). We śro­
dę 31 października odbyło się tu przy ja r ­
marku, w ratuszu, przedwyborcze zgroma­
dzenie włościan. Przewodniczył Fr. S m r e -  
c z y ń s k i ,  zastępcą przewodn. był wójt 
R u s n a k z Poręby, sekretarzowali wójt 
P o t a c z e k  z Podobina i C i c h o , r z  z 
KoniDy Pierwszy przemawiał tow. Andrzej 
T e l l e r  o położeniu włościan, wykazując 
niesprawiedliwy rozdział podatków i cyfra­
mi udowadniając swe wywody. Następnie 
mówił o ciężarach, jakie w dzisiejszym u- 
stroju państwa walą się zewsząd na gmi­
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ny, o szkołach na wsi, o niesłusznej usta­
wie łowieckiej, o zbyteczności notaryatów 
i t. d. Wkońcn wezwał zgromadzonych do 
wysyłania z gmin takich wyborców, co 
się zobowiążą głosować na obrońcę praw 
robotniczych i chłopskich, tow. Leona M i­
s i o ł k a  z Krakowa. Przeciw wywodom 
referenta wystąpił brat miejscowego pro­
boszcza, Jan  M r u g a ć  z, powiadając, że 
on „dobrze zna program socyalistów*. Na 
wezwanie przewodniczącego, aby ten pro­
gram zechciał wyłuszczyć zgromadzonym, 
odparł, że tego uczynić nie może, bo „na 
sali są dzieci..." (Wesołość). Przewodni­
czący w celu ułatwienia p. Mrugaczowi 
„wykładu o soc.yalizmie“ , polecił wypro­
wadzić dzieci, poczem zwrócił się do mó­
wcy: „Słuchamy!11 AVówczas Mrugaez, ru­
mieniąc się i jąkając, powtórzył to samo, 
co jego brat na kazaniu, a mianowicie: 
że „socyaliści chcą wolnej miłości, nie 
szanują świąt i odebrać chcą panom grun­
ta". Brednie te odparł z oburzeniem tow. 
Teller, rozwijając szerzej punkta progra­
mu partyi robotniczej, odnośne do potrzeb 
ludu wiejskiego. Po jego przemówieniu 
wstał wójt z Podobina i zachęcał zgroma­
dzonych, aby słuchali raczej brata księ­
dza ; widząc jednak, że nikt niema ochoty 
do słuchania bredni, wyszedł' z sali, a za 
nim i p. Mrugaez. 1 -dy już nikt nie za­
bierał głosu, złożył F. Smreczyński prze­
wodnictwo w ręce zastępcy i poddał pod 
uwagę zebranych oba przemówienia. Z a 
w y w o d a m i  t o w.  T e l l e r a  o ś w i a d ­
c z y l i  s i ę  w s z y s c y !  Wkońcu zawe­
zwał mówca lud, aby się ratował sam, 
póki czas, „bo wtedy już uierychło, gdy 
ziemia z pod nóg usuwać się pocznie".

Tarnów. D n ia  1 lis to p ad a  n a  zgro 
m adzenie  w yborców  V  k u ry i, zw ołane 
p rzez p a r ty ę  socyalno-dem okratyczną, 
p rz y b y ł ks. D utk iew icz w  to w arzy ­
stw ie sw ych ow ieczek z „P racy ."  N a 
p rzew odniczącego  w y b ran o  ro b o tn ik a  
C zerneckiego, n a  k tó reg o  się zgodzili 
i soóyalni dem okraci, sądząc, że to  
uczciw y człow iek. P rzew odn iczący  te n  
udzielił g łosu  tow . Sułczew skiem u, 
lecz po chw ili, n a  m rugn ięc ie  księdza 
D utk iew icza  p rze rw a ł m uprzem ów ien ie  
i oddał głos ks. D utkiew iczow i. S łu ­
chacze, obu rzen i do żyw ego tak iem  
zdradzieck iem  postępow aniem , zaczęli 
wołać: „precz ze zd ra jcam i11, „w yrzu­
cić ich" ! —  i pojpew nym  czasie ksiądz 
ze sw ym i p rzy jac ió łm i zn a laz ł się za 
drzw iam i, poczem  zgrom adzen ie  o d ­
było się w dalszym  ciągu  w  n a jw ięk ­
szym  porządku .

U chw alono pop ierać  w  V  k u ry i 
k an d y d a tu rę  tow . S ułczew skiego  i p rz y ­
ję to  rezolucyę, w y ra ż a ją cą  ks. D u tk ie ­
w iczow i najw yższe  oburzen ie  i p o ­
g ard ę . L okal o toczony  b y ł ż a n d a r­
m am i i policyą, k tó rz y  czekali ty lk o  
n a  sposobność, ab y  m ódz w kroczyć 
do sali i rozw iązać zgrom adzenie.

Brody. D nia  29 paźd z ie rn ik a  w  sali 
m a g is tra tu  odbyło  się zgrom adzenie  
p rzedw yborcze , n a  k tó rem  było  50 
m ajstrów  i ty lko  7 robo tn ików , gdyż 
m ajs te r Z ajączyńsk i w ięcej ro b o tn i­
ków  n ie  chciał w puścić. N a p rzew o­
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dniczącego  ob rano  budow niczego  m iej­
skiego p. S perro . N ajp rzód  przem aw iał 
w  stańczykow skim  duchu  m ajs te r szew ­
ski B rojanow ski, po n im  zab ra ł głos 
tow . H a ju d ł i, nap ię tn o w aw szy  w  do­
sadnych  słow ach postępow an ie  Z a ją  
czyńskiego, p rzed staw ił zeb ran y m  p ro ­
g ram  p a r ty i socyalno-dem okratycznej. 
Po przem ów ien iu  p. N iedźw ieckiego, 
opow iadającego  o astronom ii, b u d d y ­
zm ie i a teizm ie, do sali w cisnęli się 
robo tn icy . Z eb ran ie  zakończy ło  się o d ­
śp iew an iem  „C zerw onego sz ta n d a ru 1'.

Przegląd polityczny.
=  Wojna afrykańska. G aze ty  an g ie l­

skie, ro zp a tru jąc  obecną sy tu acy ę  m i­
l i ta rn ą  w  zab ran y ch  rep u b lik ach , do­
chodzą do w cale  n iepocieszających  
w niosków . „W ie lką  w ojnę" m ożna u- 
w ażaó za skończoną. L ecz obecnie n a ­
s tąp iła  d ru g a  faza  w o jn y  —  p a r ty ­
zan tk a . D e W et, ty le  ra z y  ju ż  rozp ro ­
szony  i p o b ity  n a  g łow ę, zaw sze j a ­
koś w y p ły w a  ca ły  i zdrow y w  m ie j­
scach, gdzie się go najm nie j spodziew ają 
i ro zb ija  oddzia ły  ang ie lsk ie , Drzery- 
w a  kom unikacye, n iszcząc owoce zw y­
cięstw  R o b ertsa . O becnie ruch  p a r ty ­
zanck i ob ją ł całą  pó łnoc  i północo- 
w schód T ran sw aa lu , d robne  oddziały  
pow stańców  p o jaw ia ją  się i n a  te ry - 
to ry u m  O ranii. T a k i s tan  m oże się 
p rzec iąg n ąć  rok  albo i d łużej, ta k  że 
p rzedw czesna  b y ła  radość  z pow odu 
oficyalnej aneksy i rep ub lik . O p ra w i­
dłow ej ek sp lo a tacy i k o p a lń  z ło ta  W ta ­
k ich  w aru n k ach  n iem a co m yśleć i 
kap ita liśc i d ługo  jeszcze  będą  m usieli 
czekać, zan im  p oczną zb ierać  owoce 
p o lity k i C ham berla ina , a rząd , n ie  m o ­
gąc  pok ry w ać  w y datków  w ojny  z p o ­
datków  zb ie ran y ch  n a  m iejscu, będzie 
m usia ł n ak ład ać  p o d a tk i n a  ludność 
sam ej A nglii.

Przegląd społeczny.
Finanse rosyjskie. Skarb państwa wy­

kazuje za rok ubiegły przewyżkę zwykłych 
dochodów' nad zwykłymi rozchodami o 209 
milionów rubli. Prasa rosyjska nie posiada 
się z radości, głosząc chwałę i cześć go­
spodarce rządowej, gdyż ministerstwo fi­
nansów przewidywało tylko 6 milionów 
pożyczki. Przy należytem prowadzeniu pre­
liminarzy budżetowych taki rezultat dowo­
dziłby nadzwyczajnego wzrostu pomyślności 
całych mas ludowych i wogóle niezwykle 
pomyślnego stanu ekonomicznego całej Ro- 
syi w ciągu r. 1899. Jakimś cudownym 
sposobem na budżecie państwa nie odbiły 
się ani nieurodzaje i głody południowych 
gubernij, ani kryzysy przebyte we wszyst­
kich gałęziach przemysłu, ani powszechny 
zastój handlowy i przemysłowy, z którego 
dotychczas Rosya nie może się otrząsnąć. 
Tajemnica takiej pozornej pomyślności skar­
bu kryje się w tem, że budżetem objęte 
są ‘ tylko dochody i rozchody z w y k ł e ,  
nadzwyczajne zaś mają być wskazane pó­
źniej. A ponieważ w ministeryum finansów 
panuje system, że znaczna część dochodów 
nadzwyczajnych zalicza się jako zwyczajne,

— rozchody zaliczane są prawidłowo, — 
więc do obecnego budżetu weszły setki 
milionów dochodów zupełnie niewłaściwie i 
fałszywie. Całkowity budżet państwa będzie 
ogłoszony prawdopodobnie dopiero za kilka 
miesięcy, a tymczasem, chwaląc się 209 
milionami przewyżki, może łatwiej będzie 
można otrzymać pożyczkę, o którą Rosya 
dotychczas bezskutecznie stara się wr Ame­
ryce i Frąncyi.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  3 listopada 

1771. Król Staniaław  Poniatow ski porwany 
rzez konfederatów . — 1848. Barykady we Lwo­
wie. — 1890. W prow adzenie powszechnej służby 
wojskowej w Rosyi. — 1893. W indisckgratz 
prezydentem  m inistrów .

U n i w e r s y t e t  lu d o w y .  Dziś pierwszy 
w ykład dr. Zofii Daszyńskiej-G-olMskiej. „W stęp  
do ekonomii społecznej". W sali giinnazyum  św. 
Anny o godzinie 7 wieczór.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
W  sobotę: „Spraw a", sz tuka  w 5-ciu aktach  

Suchowo-Kobylina przekład J  Popławskiego — 
(nowość).

\V  niedzielę: „Spraw a",

’ 51 konfiskata! .bliżamy się szybkim 
krokiem do t. zw. „brylantowego" jubileu­
szu, t. j. do liczby konfiskat trzy razy 
większej od 25. Poprzednią konfiskatę u- 
czciła nasza redakcya osobnym numerem,
z którego na 800 z górą wierszy 700 
zostało skonfiskowanych.

Mamy nadzieję, że c. k. sąd może nie 
zatwierdzi zarządzenia p. prokuratora, bo 
ton i treść artykułów były bardzo spokoj­
ne, chociaż nader zajmujące i w litera­
ckiej starannej szacie przedstawione.

Dodatku rozeszło się po Krakowie i 
w kraju spora liczba przed zarządzeniem 
konfiskaty.

Oczywiście, że wysłano go także do 
dzienników i do władz wyższych i naj­
wyższych sporo.

Cenżura turecka. W  zeszycie wrześnio­
wym „Przeglądu powszechnego" za rok 
1896 znajdujemy nadzwyczaj zajmujący 
artykuł o gwałtach i bezmyślności cenzury — 
w Turcyi. Dla zaznajomienia naszych wiele 
pod cenzurą cierpiących czytelników z pra­
ktyką — w Turcyi, przytaczamy jeden 
ustęp z wspomnianego artykułu:

Niedawno tem u um arł pewien w ybitny oby­
w atel naszego m iasta. Poniew aż śmierć jego 
nastąp iła  w bardzo sm utnych okolicznościach, 
bo niezwłbcznie po stracie żony i dw ojga dzieci, 
w nekrologu więc w yraziliśm y (redaktorzy) go­
rące współczucie dla nieszczęśliwej rodziny. 
W brew  wszelkiem u oczekiwaniu cenzor w ykre­
ślił cały praw ie nekrolog. Kiedym go zaś zapy­
ta ł  o przyczynę inkrym inacyi ustępu, nie za­
w ierającego nic zgoła przeciw nego interesom  
państwowym , usłyszałem  następu jącą  odpowiedź: 
„Praw da, że tu  nic takiego niema, ale słowa 
pańskie rozczulą zanadto osieroconą rodzinę i 
niezm ierną spraw ią jej boleść". Słowa te  były 
tak  dziwne, że n ie zasług iw ały  wcale na  uw agę, 
raz  jeszcze z najw iększem  uszanowaniem za­
pytałem  cenzora, w  jak im  parag rafie  ustaw y 
prasowej znajduje się zakaz w yrażania w swoim 
dzienniku współczucia dla nieszczęśliwych. Cen­
zor popatrzał na  mnie przez chwilę zimno i 
przenikliw ie, poczem rz ek ł: „Chcesz więc pan 
wiedzieć koniecznie, gdzie się znajduje ten  pa­
ra g ra f  u staw y?" ,,T ak“ odparłem. „A w i ę c  
m a m  g o  t u "  — odrzekł cenzor, wskazując 
w łasną głowę.

Przytoczywszy mnóstwo przykładów bru- 
talstwa i ciemnoty cenzorów, pisze au to r:

K tóż to je s t ten  cenzor tu reck i?  Co to  za  
człowiek, posiadający w rozległej tej m onarchii 
tak  bezgraniczną ‘i absolutną w ładzę? Zaiste, 
trudno odpowiedzieć na to, kim  on je s t  i n a le ­
żałoby raczej zapytać, kim  nie jes t. Na pro win- 
cyr p iastu je  on zwykle godność pom ocnika ba­
szy i głównego jego sekretarza , jak  również 
urzędowogo lub półurzędowego członka każdej 
insty tucyi w całym wilajecie. Podczas nieobe­
cności baszy on zastępu je  jego  miejsce, zawsze 
zaś niem al znaczy w rzeczyw istości daleko w ię­
cej od swego zw ierzchnika. J e s t  to praw dziw y 
bicz boży dla szkół i wszelkich naukowych z a ­
kładów. L iteraci, dziennikarze i wydawcy drżą 
na samą myśl o tym  potentacie.

N a j c z ę ś c i e j ,  j e ż e l i  n i e  z a w s z e ,  
c e n z o r  j e s t  c z ł o w i e k i e m  n i e w y ­
k s z t a ł c o n y m ,  a l e  o k r u t n y m ,  p r z e b i e ­
g ł y m ,  bo  p r z e d  z d o b y c i e m  t a k  w y s o ­
k i e g o  s t a n o w i s k a  z a p r a w i a  s i ę  do  n i e g o  
j a k o  s z p i e g  ..

My od siebie tyle tylko mamy do nad­
mienienia, że postawienie prasy pod cen­
zurę urzędnika zawsze musi prowadzić do 
podobnych smutnych zjawisk, bez względu 
na to, czy rzecz się dzieje w Turcyi, w 
Rosyi, czy gdzieindziej...

Czy to praw da? „Słowo Polskie" do­
nosi: „Chodzą wieści, że p. dr. D o b o -
s z y ń s k i z Krakowa zgłosił się listownie 
do komitetu ceutralnego z prośbą o popar­
cie go na posła w którymkolwiek z okrę­
gów wyborczych. Prośbę swą miał poprzeć 
bardzo w y m o w n i e .  Wobec tego wyzna­
czono mu okręg przemyskiej V. kuryi. 
„Demokrata" Doboszyński wystąpi tam 
przeto jako kandydat rządowy.

Notujemy tę wiadomość i zapytujemy p. 
Doboszyńskieg- , czy istotnie postanowił być 
eunuchem stańczykowskim ?

W sprawie stypendyów Raperswyl- 
Skich otrzymujemy następujący list. Sza­
nowna Redakcyo! Chciałbym paru szcze­
gółami uzupełnić notatki „Naprzodu" o 
niesprawiedliwem tegorocznem rozdaniu sty­
pendyów raperswylskich. Jak  wiadomo, 
panowie, zasiadający w komisyi stypendyal- 
nej, wykreślili bez wszelkich powodów 
wszystkich nowych kandydatów, należących 
do „Związku postępowej młodzieży polskiej", 
prócz jednego. A było tych kandydatów 
sporo, nie mniej w każdym razie, niż kan­
dydatów protegowanego przez Radę „Zje­
dnoczenia". Wykreślono z listy kandyda­
tów między innymi następujących członków 
„Związku" : 1) pewnego studenta, wyda­
lonego po strejku studenckim z uniwersy­
tetu rosyjskiego. Student ten nie ma żadnych 
środków utrzymania. 2) Studentkę, która 
poprzeduio była nauczycielką i uzbierawszy 
pieniędzy na rok, wyjechała na atudya. Po 
roku studentka ta zostałą bez środków u- 
trzymania, a rada stypendyalna odmówiła 
jej pomocy. 3) Człowieka, który po kil- 
koletniem więzieniu i wygnaniu na Syberyi, 
uciekł za granicę i chciał prowadzić dalej 
studya, przerwane więzieniem i wygnaniem. 
Nie posiada żądnych środków utrzymania.

Nie dość tego. Odebrano stypendyum 
trzem członkom „Związku". Co skłoniło 
radę stypendyalną do takiego kroku, dotąd 
nigdy prawie nie praktykowanego? Czy 
jakie ważne powody? „Przegląd Wszech­
polski", posiadający „informacye" z Ra- 
perswylu, twierdzi, że studentom tym ode­
brano stypendya za złe postępy w naukaeh! 
Ciekawa rzecz, skąd rada stypendyalna 
wiedziała, jakie fobią postępy ci trzej stu-
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skoro zagranicą, gdzie oni studyują. 
lam in a  składa sią zazwyczaj dopiero 
zy końcu studyów? Podczas zaś studyów 

®>Wersytety żadnych świadectw słuchaczom 
U|ft dają, A teraz czem objaśnić skreślenie 
g listy  kandydatów wielu członków „Zwią 
, ll“, między innymi trzech wyżej wzmian- 
°Wanych. Czy nie by]o wolnych stypen- 
Ww? Bynajmniej.

Po skreśleniu członków „Związku" z li­
ty kandydatów tyle było wolnych stypen- 
Ww do rozdania, że po rozpatrzeniu wszy­

stkich podań pozostały jeszcze trzy sty- 
tjendya wolne, pomimo że rada stypen- 
Jalna w b r e w  u s t a w i e  dała stypen- 

'3'Um uczniowi nie studyującemu w wyż- 
Kty’m zakładzie naukowym (uczeń ten jest 
^ jednej z paryskich szkół municypalnych).

zrobić z pozostałemu stypendyami ? I  na 
ty rada znalazła sposób. Wbrew wyraźne- 
1|J,> paragrafowi ustawy zaczęto rozpatry- 
*ać podania, które nadeszły po terminie,
H które według ustawy winny być rozpa­
kowane w roku przyszłym I  cóż się oka- 
^ ło  ? Oto z czterech spóźnionych kandy- 
^ tów  trzech dostało stypendya., a nie do­
stał tyiko należący do „Związku" pomi- 

że znajdował się w nader krytyczuem 
dołożeniu materyalnem, daleko gorszeni od 
^ejednego z pozostałych trzech.

Niesprawiedliwy tegoroczny podział sty­
pendyów łatwo sobie objaśnić niedopu­
szczeniem delegatów „Związku", a tylko 

' ^Zjednoczenia", cboć to ostatnie ^bynaj- 
“‘niej nie liczy więcej członków, niż „Zwią- 
?ek". Bada stypeudyalna, postąpiwszy w 
ten sposób, mogła mieć tylko informacye 
0 kandydatach członkach „Zjednoczenia" 

delegatów Zarządu „Zjednoczenia1*, nie 
'Poghi natomiast posiadać żadnych infor- 
^acyj o członkach „Związku1*, z tej pro 
Sty) przyczyny, że nie dopuściła na po- 
Cedzenia rady stypendyalnej delegatów 
* Związku".

Czyż wobec tego, mąjąc tylko informa- 
tye o części kandydatów, mogła rada su­
kiennie wywiązać się ze swego zadania?

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga, 
ty tegorocznej radzie stypendyalnej zasia­
d ł  jeden członek „Zjednoczenia11, członek 
korespondent rady muzealnej. Obecność 
tego pana w radzie jest conajmniej nie­
właściwą, bo niewłaściwem jest, aby 
Ptzy rozstrzyganiu kandydatur członków 
'ty'óch organizaeyj, do pewnego stopnia 
Wrogich sobie, miał głos członek jednej z 
tych organizaeyj - T. Ł

Urzędnik obywatel Artykuł „Dziennika 
Polskiego", denuncyująey wprost w najpo­
dlejszy sposób posła Rottera za jego pu ­
blicznie wypowiedziane przekonania, jest 
cbarakterystycznem znamieniem zgnilizny 
Galicyjskiej.

Zgnilizną galicyjską jest niesłychanie 
Piskie zachowanie się Bady miejskiej lwo­
wskiej w sprawie radcy Janowskiego i 
Jego przewodnictwa na zgromadzeniu.

Bokazuje się jasno, że kiedy każdy ro­
botnik, każdy majster lub kupiec może so- 
ie pozwolić na taki zbytek , jakim jest 

Poczucie obywatelskie, to urzędnikowi wa- 
la jest wedle tych gadzinowych organów, 
sPełniać to, co mu jego sumienie obywa­
telskie nakazuje. Trzeba będzie przypo­

mnieć to urzędnikom przy wyborach, trze­
ba wskazać na to bezgraniczne upodlenie, 
w jakiem chcą cały stan urzędniczy wi­
dzieć nasi wstecznicy. Według „Dziennika 
polskiego" urzędnikowi wolno być tylko 
żandarmem Wyborczym stańczyków, i to 
pod przymusem śledztwa dyscyplinarnego.
I ci sami ludzie przyjdą przed wyborami 
żebrać dla swoich kandydatów o -głosy urzę­
dnicze, albo co pewniej, będą napadali 
radców, by prowadzili urzędników do aktu 
wyborczego, jak  barany na rzeź.

„Gazeta urzędnicza" skarżyła się swego 
czasu na wstyd, jaki przejmował urzędni­
ków, kiedy ich prowadzono do głosowania 
przeciw Daszyńskiemu. Do parlamentu glo­
sowanie jest tajne i zobaczymy, czy potra­
fią zmusić urzędników tych niższych zwła­
szcza , których losem życiowym jest nie 
awansować ale odrabiać kawałki za panów 
radców i znosić ich kaprysy i nielmmory, 
do glosowania na wrogów niezawisłości o- 
bywatelskich przekonań. Urzędnicy powinni 
protestować przeciw zamachom wsteczni­
ków na najświętszą wolność obywatelską, 
jaką jest głosowanie według swoich prze­
konań na obrońców swobód i praw oby­
watelskich.

Umożliwienie urzędnikom działalności o- 
bywatelskiej będzie jeduem z ważnych za­
dań, o jakie w walce o odrodzenie Galicyi 
toczyć będzie opozycya z rządem wsteczni­
ków.

Gospodarka w gazowni miejskiej. Bo-, 
botnik Tomasz Kopeć, który przez lat, 8 
pracował bez przerwy w gazowni, został 
bez najmniejszej przyczyny w y d a l o n y  
z p o w o d u s t a r o ś c i .  Inni robotnicy 
po przesłużeniu dłuższego czasu wydaleni 
z gazowni otrzymywali jakąś wielką za­
pomogę. Kopeć tymczasem po ośmioletniej 
ciężkiej pracy nie dostał zapomogi ani z ła­
manego centa.

Przeciwko lichwie węglowej. Za przy­
kładem Krakowa idą inne miasta. Bada 
miejska w Opawie ma zamiar urządzić 
miejską drobną sprzedaż węgla. Cetnar 
metryczny węgla kosztuje obecnie w Opa­
wie u prywatnych handlarzy 1 złr. 36 ct. 
Urząd miejski ma nadzieję, że mógłby do ­
stać cetnar za 1 złr. 12 ct., a doliczy­
wszy do tego 7 ct. na cetnarze na koszta 
urządzenia składu i t. p . , mógłby sprze­
dawać cetnar za 1 złr. 19 c t , czyli o 
17 ct. tan ie j, ^aniżeli sprzedają handlarze.

Socyaliści w radzie gminnej. W Sta
rem Bielsku zdobyli socyalui demokraci 
wszystkie mandaty w trzeciem Kole Wy­
branych zostało s z e ś c i u  seęj alisty  z»ych 
radnych, z czego czterech należy do ogól 
nozawodowego stowarzyszenia w S arem 
Bielsku.

Niezwykły zatarg. Obywatel i przed­
siębiorca budowlany w Katowicach, pan 
Franciszek L., miał w ostatnich czasach 
niezwykły zatarg z władzą pruską. Pan L. 
oddał trzech synów do szkół w Cliyrowie 
w Galicyi; przed paru miesiącami burmistrz 
katowicki wezwał do siebie p. L. i zażą­
dał odebrania dzieci ze szkół galicyjskich, 
motywując to żądanie „duchem antipru- 
skim", mającym panować w tych szko­
łach. Gdy p L. odpowiedział odmownie, 
władza naukowa pruska wytoczyła mu

proces i skazała ua zapłacenie 15 marek 
dziennie aż. do dnia przyjazdu z Chynowa 
trzech młodzieńców. Zniecierpliwiony szy­
kanami ślązak, choć miał w Katowicach 
zyskowne przedsiębiorstwo, Zlikwidował in­
teresy, spieniężył swoje nieruchomości i — 
wyniósł się na stałe mieszkanie do K ra­
kowa. V

Uprzedzająco grzeczni są studenci aka­
demii w Budapeszcie dla swych koleżanek. 
Od początku bieżącego roku szkolnego urzą­
dzają swym kolegom płci pięknej takie 
szykany, że najrozmaitsze matki, ciotki 
i znajome studentek zaczynają gremialnie 
zapisywać się na kursa jako wolne słu­
chaczki i uzbroiwszy śię w porządne laski, 
asystować na wykładach studentkom w celu 
osłonięcia icli przed brutalnemi napaściami 
kolegów.

Rusyfikacya Wilna. 27-go zeszłego mie­
siąca odsłonięto popiersie Puszkina, wysta­
wione kosztem i staraniem rady miejskiej. 
Ministeryum asygnowało 1.000 rubli na 
urządzenie kursów wieczornych imienia 
Puszkina

0 zaburzenia antysemickie w Odesie, 
jakie miały miąjsce w dniach 28 i 129 
lipca r. b., pociągnięto do odpowiedzialno­
ści 40 osób; obecnie pozostają one w wię­
zieniu śledczem. Sprawa będzie sądzona 
dopiero w styczniu lub w lutym i prócz 
sprawy karnej będzie miało miejsce docho­
dzenie cywilne o zwrot szkód poczynio­
nych podczas zaburzeń. Przewodniczyć roz­
prawom będzie starszy prezes odeskiej Izby 
sądowej, Witte.

Intratną posadę zajmuje rabin cudo­
twórca w Nowej Aleksandryi (gub. lubel­
ska). Według doniesienia „Woschodu" na 
tegoroczne święta zjechało się na dwór 
cadyka kilka tysięcy chasydów. Nie każdy 
z nich miał szczęście dostać się przed obli­
cze świętego, ale- za to każdy zostawił po­
kaźną sumę pieniędzy. Prócz tych docho­
dów posiada cadyk dwie kamienice w No­
wej Aleksandryi, a jedną w Warszawie. 
Nadto gorzelnia przynosi mu suty dochól. 
W ostatnich czasach objął także zastępstwo 
ąsekuracyi petersburskiej. Każdy chasyd 
musi pod grozą utraty łaski rabińskiej 
przystąpić do asekuracyi. Wszystkie te za­
jęcia przynoszą cadykowi dochodu roczne­
go co najmniej 20 tysięcy rubli.

Reformy w armii francuskiej są en i -
gicznie przeprowadzane przez obecnego mi­
nistra wojny, jenerała Andre. Jest on za­
ledwie cztery miesiące na swem stanowisku, 
a już przez ten czas wprowadził cały sze­
reg reform, które przy innym składzie ga­
binetu, niż obecny, wymagałyby całego 
szeregu lat. Przedewszystkiem w szkołach 
wojskowych pousuwał nauczycieli znanych 
ze, swych sympatyj klerykałno monarchi­
sty eznyeh ; zmienił system awansów w ar­
mii w taki sposób, że przy posunięciu ofi­
cera na wyższe stanowisko nie ma być 
brana pod uwagę liczba wysłużonych lat, 
lecz tylko zdolności osobiste; zniósł skła­
danie kaucyi przez oficerów, wstępujących 
w związki małżeńskie; wreszcie przyszła 
kolej na najważniejszą reformę — zniesie­
nie sądów wojskowych i zastąpienie ich 
przez trybunały cywilne. Na przyszłość żoł­
nierz francuski, oskarżony o przestępstwo,
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nie będzie stawał przed tajnym sądem, zło­
żonym z kilku oficerów, lecz, tak jak  każdy 
inny obywatel, będzie sądzony przez zwy­
kły trybunał cywilny. Jest to reforma 
niezmiernej wagi, gdyż dąży do zniesienia 
szkodliwego wyodrębnienia armii od ogółu 
ludności krajowej. Żołnierz, który dotych­
czas na każdym kroku czuł, że należy do 
jakiejś korporacyi odrębnej od ogółu oby­
wateli i któremu starano się wpoić to prze 
konanie przez pociąganie do najrozmaitszych 
specyalnie wojskowych instytucyj, aby w 
razie jakichś rozruchów módz go tem ła­
twiej użyć do wystąpienia przeciwko współ­
obywatelom, teraz, kiedy będzie podlegał 
tym samym sądom, co i obywatele cywilni, 
będzie łatwiej odczuwał swą solidarność z 
masami ludowemi i nie da się tak łatwo 
użyć jako narzędzie do mordowania swych 
braci. To też klęrykali i zw.olennicy mo­
narchii, którzy wszystkie swmje nadzieje 
na przyszłość budowali na wzroście w armii 
poczucia separatyzmu, z całą gwałtownoś­
cią występują przeciwko reformom Andrego.

Zaburzenia w Kanadzie, w  Kanadzie
prócz ludności angielskiej zamieszkuje bar 
dzo dużo Francuzów, którzy poprzednio 
władali tym krajem. Obie narodowości ży­
ły ze sobą zwykle bardzo zgodnie, dopie­
ro ostatniemi czasy, podczas wojny bur­
skiej zaczęły się przejawiać antagonizmy, 
a obecnie zachodzi nawet obawa groźnych 
zaburzeń. W miejscowościValley Field, za­
mieszkałej przez Francuzów, 25 paździer­
nika zastrejkowalo kilkaset robotników w 
fabryce tkanin bawełnianych. Ponieważ 
strejknjący zachowywali się niespokojnie, 
więc właściciel fabryki zwrócił śię do 
zarządu z prośbą o przysłanie oddziału 
żołnierzy dla ochrony fabryki. Gdy przy­
był oddział złożony z 250 żołnierzy — 
Anglików, ludność tak się wzburzyła, że 
wszyscy robotnicy w miasteczku i okolicy 
porzucili pracę i postanowili stawić opór: 
pobarykadowano ulice, opatrzono domy, 
wyciągnięto stare fuzye i oddziału wojska 
do miasta nie wpuszczono. Centralne wła­
dze wysłały z Montrealu 3.000 wojska na 
„uspokojenie11 ludności Valley Field. Gdy 
wojsko przybyło na miejsce, robotnicy sta­
wili opór. Praw a tamtejsze wymagają, że 
żołnierze nie mogą strzelać do tłumu, do­
póki sędzia nie odczyta publicznie t  zw 
„Riots A ct“ (prawo o zaburzeniach) i nie 
zawezwie do rozejścia się. Tymczasem 
wezwany sędzia stanowczo odmówił żąda­
niu pułkownika i aktu nie odczytał. Żoł­
nierze, zmuszeni ograniczyć się do strzela­
nia salwami w powietrze i do używania 
białej broni, po kilku atakach musieli od­
stąpić. Rezultat walki był ten, że zranio­
no kilkunastu robotników, dwudziestu kil­
ku żołnierzy a żony mera i jednego z urzę­
dników miejskich, słysząc salwy, ze stra­
chu dostały sercowego ataku i zmarły. — 
Następnego dnia nadciągnął szwadron fran­
cuskiego pułku. Ludność przyjęła go z 
wielkim entnzyazmem, a że jednocześnie 
fabrykant poczynił ustępstwa, wszelkie za- 
burzenia ustały.

Pobożny złodziej. Z Aachen donoszą, 
iż po śmierci fabrykanta szpilek Bocka, 
który zawiadywał funduszami kościelnymi, 
wykryto brak 100.000 marek. Defraudant

uchodził za życia za człowieka wzorowej 
pobożności i należał do liczby wpływowych 
obywateli miasta.

0 odszkodowanie. Adwokat p. Napo­
leon Hirschband wniósł podanie do zarządu 
kolei wiedeńskiej w imieniu p. Reymonta, 
powieściopisarza, o wypłatę rb. 100.000, 
tytułem odszkodowania za straty, jakie po­
niósł p. Reymont w katastrofie kolejowej 
w dniu 13 lipca b. r.

Zbrojni bankruci. Gazeta paryska „Ma- 
tin11 donosi, iż rząd hiszpański powierzył 
francuskim warsztatom budowę 8 okrętów, 
4 pancerników i 100 łodzi torpedowych. 
Pomimo to wyżsi oficerowie marynarki w 
Hiszpanii domagają się budowy jeszcze 
większej ilości okrętów Rząd wobec wzbu­
rzenia, panującego wśród ludu i zupełnej 
pustki w kasach, tym domaganiom zadość 
uczynić nie może. Znamiennem jest, iż w 
tych warunkach żaden wojskowy nie chce 
obiąć teki ministra marynarki.

Sprawy węglowe. We wtorek obradowała 
komisya węglowa pod przewodnictwem r. 
m. dra Stycznia i postanowiła: 1) ustalić 
cenę węgla w składzie miejskim na 41 ct. 
za cetnar, na miejscu zakupiony, 45 ct. 
zaś z odstawą do domu; 2) dzień otwar­
cia składu ustanowiono na 3 listopada;
3) najniższą wagę, w jakiej zakupić moż­
na węgiel, jest 25 kilogramów, najwyżej 
jedna osoba może nabyć tylko 3 cetnary 
dziennie ; 4) komisya, poleciła ekouomatowi 
miejskiemu, aby węgle rozwożone były 
także 10 wozami, z których 2 przezna­
czono na dzielnicę 1, 2 na dzielnice III i 
IV, 2 na dzielnicę V, 1 na dzielnicę VI, 
3 na dzielnice VII i VIII. Rozwóz węgla 
wozami oznajmiany będzie trąbką Skład 
miejski z węglem otwartym będzie w każdy 
dzień od godziny 6 rano do 5 popołudniu 
z przerwą obiadową od godziny 12 do 1. 
Postanowienia te' podane zostaną do pub­
licznej wiadomości drogą afiszy i przez 
dzieuniki.

P. Węgrzyn chce rezygnować z kan­
dydatury. Między katolicko - narodowymi, 
antysemitami a stojałowszczykami toczą 
się od tygodnia poufne narady, przyezem 
jedna strona stara się dwie drugie* skłonić 
do cofnięcia swoich kandydatów. W nie­
dzielę odbyło się takie zebranie komitetu 
katolicko - narodowego i antysemickiego ; 
pierwsi dowodzili, źe Krotoski napewno 
przejdzie, drudzy, że Ptak. Uchwalono wię­
kszością głosów popierać Krotoskiego i za­
proponowano Węgrzynowi, aby zrezygno­
wał z kandydatury. Na propozycyę tę o 
świadczył Węgrzyn : jeśli ma kandydować 
takie indywiduum, jak  Krotoski, to wolę 
pomagać Daszyńskiemu.

Czy ks. Stojałowski pozwoli ustąpić p. 
Węgrzynowi, wkrótce zobaczymy

Zgromadzenie koiejarzy. Podgórscy
kolejarze ożywili się nieco i zaprosili do 
„Czytelni11 tow. D a s z y ń s k i e g o ,  aby 
przedstawił swój program wyborczy. One- 
gdaj też odbyła się dłuższa i ożywiona 
dyskusya w „Czytelni11 na temat wyborów 
i ciężkiej doli podwładnych pp. Horoszkie- 
wicza i Piaseckiego. K a n d y d a t u r ę  
t o w.  D a s z y ń s k i e g o  p r z y j ę t o  j e ­
d n o g ł o ś n i e .  Oby te piękne zgromadze­

nie zespoliło cały zastęp (około 800) ko­
jarzy pod hasłem solidarności i drugiem 
hasłem: p r e c z  z d e n u n e y a n t a m i  i 
1 i z u n i a m i !

Kandydatura syonistyczna. „Czas11 do­
nosi, że w Brodach będzie kandydował z 
kuryi miejskiej syonista wiedeński Sani 
Rafał Landau, przyjaciel Koźmiana i tłu­
macz jego osławionej „Rzeczy o roku 1863“ .

Echa manewrów cesarskich. Włościa­
nie powiatu grybowskiego skarżą się, że 
dotychczas nie wypłacono im zapłaty za 
podwody wojskowe, mimo, że kwity już 
dawno wystawili. Czy w kasach rządowych 
niema już pieniędzy, aby zapłacić biednym 
ludziom za ciężką pracę ?

Nadużycia wyborcze.
Czy w Galicyi wolno urządzać zgro­

madzenia wyborców? Jeżeliby kto miał
w tej sprawie pewue wątpliwości, to niech 
posłucha, co się wydarzyło tow. Sułczew- 
skiemu w Tuchowie. Jako kandydat z okrę­
gu tarnowskiego, przyjechał tow. Sułczew- 
ski dnia 30 października do Tuchowa, 
i zgłosił się do burmistrza, prosząc go 
o udzielenie sali na zgromadzenie wybor­
ców. Burmistrz odpowiedział na to, że 
sali nieda, a z g r o m a d z e n i a  z a k a ­
z u j e  i zagroził, że gdyby zgromadzenie 
urządził, to  j e  r o z p ę d z i  „ na  c z t e r y  
w i a t r y 14. Na skromną uwagę tow. Suł- 
czewskiego, że przecież w czasie wyborów 
woluo urządzać zgromadzenia, odparł bur­
mistrz, że m a n a k a z  o d  s t a r o s t y ,  
a b y  n i e  d o p u ś c i ć  do ż a d n y c h  
a g i t a e y j l u b  z g r o m a d z e ń .

Wobec takiego oświadczenia udał się 
tow. Sułczewski wraz z tow. Grochalem 
poza rogatki Tuchowa, aby urządzić ze 
branie we wsi. W trop za nimi popędził 
żandarm, a dopadłszy ich, zażądał legity- 
macyi. Napadnięci okazali legitymacyę, 
a wówczas oświadczył żandarm: „Ja  temu 
nie wierzę. Proszę pójść ze mną do bur­
mistrza11. Wprawdzie — mówił żandarm, 
ja pana znam ze Śląska, ale musi pan 
pójść do burmistrza. Ujrzawszy zaś afisze 
na zgromadzenie, oświadczył: Zgromadzeń 
urządzać nie wolno, m n s i  n a  a f i s z u  
b y ć  p i e c z ą t k a  s t a r o s t y .

Tow. Sułczewski: A przecież teraz jest 
okres wyborczy! Żandarm: T u  u n a s  w 
T u c h o w i e  s ą  t a k i e  u s t a w y ,  ż e  i 
z g r o m a d z e ń  w y b o r c z y c h  n r  z u- 
d z a ć  n i e  w o l n o .

Po t«j pouczającej rozmowie odprowa­
dził ich żandarm do urzędu gminnego, 
gdzie rozpoczęło się wielkie śledztwo. Z ja­
wił się sędzia w mundnrze, oglądnął legi- 
tymacye i rzekł do żandarma: jak przyj­
dzie burm istrz, sprawdzić legitymacye i 
o d s t a w i ć  do  s ą d u .  Tymczasem bur­
mistrz zatelegrafował do starostwa tarno­
wskiego z prośbą o przysłanie komisarza, 
bo nie wiedzą, co z aresztowanymi zrobić. 
O godzinie 5 po południu przyjechał agent 
policyjny z T arnow a, oglądnął o d e z w y  
w y b o r c z e  i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  s ą  
z a k a z a n e .  Potem zaczął się naradzać 
długo z burmistrzem i żandarmem i w 
końcu oświadczono „zbrodniarzom11, że już 
mogą iść.
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W  ten sposób po 5-godzinnych indaga- 
cyach udało się tow. Sułczewskiemu prze­
konać dygnitarz}' tuchowskich, że jest isto­
tnie Sułezewskim. Co zaś się tyczy zgro-j 
•Uadzeń wyborczych, to burmistrz tuchow- 
8ki nie dał się przekonać, że je wolno u- 
rządzać bez pozwolenia jaśnie pana staro­
sty tarnowskiego.

Z  literatury i sztukj.
Z teatru. W czoraj odeg rano  po raz 

d rugi kom edyę M osera „S p iry ty śc i."  
K om edy a ta , jak k o lw iek  s ta ra  i ro ­
biona w edle daw nych  w zorów , posia­
da je d n a k  ty le  m iejsc  try sk a jący ch  
bum orem , że u b aw iła  pub liczność do­
skonale, zw łaszcza, że g ra  a rty stó w  
n ie  pozo staw ia ła  n ic  do życzenia. 
P. W alew ski zrob ił ze swej rólki p ra ­
w dziw e cacko. W ogóle  p. W alew ski, 
d ługo le tn i cz łonek  sceny  lw ow skiej, 
.lest doskonałym  nab y tk iem  d la  K ra ­
kowa. Szkoda ty lko , że ta k  rzadko  
W ystępuje.

Telegraf i telefon.
Aresztowanie Budzynowskiego.

Tarnopol, 1 listopada. U w ięziony  
kandydat, na  posła  p. B udzynow ski 
żadnego w  areszcie  n ie  p rzy jm u je  p o ­
karm u. Pow iedział, że. ałbo go w y­
puszcza, albo zan iosa n a  cm entarz . 
I r e ś ć  b roszu ry  by ła  zam ieszczoną w 
cżerniow ieckiej „B ukow inie." A dw o­
kat, uw ięzionego , dr. D aniłow icz, w niósł 
do sądu  w yższego w e Lw ow ie prośbę, 
aby  sąd lw ow ski p ro w ad ził śledztw o 
W sp raw ie  B udzynow skiego .

(Tosam o działo się z B udzynow ski ot 
W r. 1895 w  T arnopo lu . Red,.).

Wypadek
Wiedeń, 2 listopada. W akat k pokrzy­

żowania się drutów telefonicznych z prze­
wodem górnym tramwaju elektrycznego 
zdarzyła się katastrofa w okręgu Favori- 
ten, przyczem kilka osób, które znajdo­
wały się w tram w aju, doznało silnych o- 
L-ażeń.

Proces Hilsnera.
Pisek, 2 lis topada. N a dzisiejszej 

to zp raw ie  zeznaw ali lekarze i p ro fe ­
sorowie u n iw ersy te tu  p rask iego  w 
spraw ie pokrw aw ionej sukn i H ruzów - 
*iy. P ro f. R e in sb erg  i H law a, k tó rzy  
badali p ierw si zak rw aw io n ą  suknię, 
żeznają, że s u k n i a  o b e c n i e  j e s t  
^  t y m  s a m y m  s t a n i e  c o  p o ­
p r z e d n i o .  Sędzia  B audisch , k tó ry  
Paiał pod sw oją op ieką  sukn ie  H ru- 
sów ny, po tw ierdza , że od lipca  1899 
'Az ty lk o  og ląd a ł je  w  jeg o  obecności 
boktór B ulow a. Z ezn an ia  te  w yw ołu ją  
'''ś ró d  publiczności ; i '^ “p rzy sięg ły ch  
"belk ie  w rażenie .

Pruski cywilizator.
Berlin, 1 lis topada. P o ru czn ik  k s ią ­

żę A re n b e rg , k tó ry  znajdow ał się 
^  śledztw ie za  zam ordow anie k ra jow ca 
^  południow o-zachodniej A fryce, zo- 
*^ał sk azan y  n a  18 la t w ięzien ia  for- 
6cznego i karę  ju ż  rozpoczął.

Straszny orkan.
Paryż, 2 listopada. Z H ong k o n g  do­

noszą d ro g a  n a  N ow y J o rk , iż w A- 
nam ie  szalał ta jfu n  (orkan), k tó ry  z a ­
b ił 1600 ludzi, 4850 osób pozostało  
bez dachu. F ra n c u sk i m in is te r kolo­
nii n ie  o trzy m ał p o tw ierdzen ia  te j w ia ­
domości.

Poseł bandytą.
Rzym, 2 listopada. Pismo socyalistyczue, 

„Propaganda", wychodzące w Neapolu, na­
zwało posła Casale przywódcą tajnej ban­
dy zbójeckiej. Casale wuiósł z tego powo­
du skargę o obrazę honoru. Na rozprawie 
jednak wyszły na jaw takie obciążające 
szczegóły, że p. poseł, nie czekając wyni­
ku, uciekł z sali. Trybunał ogłosił sku­
tkiem tego wyrok uwalniający, co publi­
czność przywitała owacyjnie.

Straszna katastrofa.
No-vy Jork, 2 listopada. Liczba ofiar 

wybuchu w zakładach Tarrans i i spółki 
jest już ostatecznie określona. Zabitych 38 
osób, ciężej i lżej rannych 100. Opvócz 
gmachów fabrycznych czterdzieści domów 
sąsiednich uległo zniszczeniu Straty wy­
noszą w przybliżeniu 1,500,000 dolarów. 
0  ile się zdaje, pierwiastkową przyczyną 
całego nieszczęścia było dostanie się ognia 
do niewielkiego balonu z benzyną.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 1 lis topada. B iuro  R e u te ra  

donosi z B loem fontein  z d n ia  26 bm.: 
W szyscy  B uro wie, liczący  ponad  la t 
14, k tó rzy  m ieszkają  w  dzieeięcio- 
railow ym  prom ien iu  około B loem fon­
te in , będą zm uszeni do p rzesied len ia  
się do m ia s ta ; w te n  sposób p rz e ­
szkodzi się ich ew en tua lnem u  p rz y ­
łączen iu  się do jeszcze w alczących  ko­
m end burskich.

Londyn, 2 listopada. B iu ro  R eu te ra  
donosi: W sk u tek  don iesien ia  n acze ln i­
ka policyi O dendalstroom , że w  Pal- 
m ie tsp ru it n ad  rzek ą  O ran je  słyszano 
strza ły , zosta ł z A liw ain o rth  w ysłanym  
oddział rekogn o scy jn y  w  sile 40 ludzi 
pod kom endą k a p ita n a  K n o tta . Później 
doniesiono, że w bliskości O dendal­
stroom  pokazał się oddział B urów , l i ­
czący około 200 ludzi. W obec tego  
w ysłano  do pow yższej m iejscow ości 
dalszych 40 żo łn ierzy  dla w zm ocnienia 
tam tejszego  po licy jnego  oddziału , zaś 
n a  pom oc k ap itan o w i K n o tto w i w y­
słano  oddział z 80 ludzi. W edle  o sta ­
tn ich  w iadom ości toczy  się w  okolicy 
H en n in g sfa rm  w alka.

Londyn, 2 listopada. Biuro Reutera 
donosi z Kroonstadtu pod datą 28 z. m .: 
Oddział Burów w sile 150 ludzi otoczył 
dzisiaj rano w bliskości Genevy polną 
straż Anglików, złożoną z 90 żołnierzy i 
wziął ją  do niewoli. Burowie uderzyli w 
dalszym ciągu na pociąg pocztowy z Kap- 
stadtu, splądrowali go i spalili. Pociąg 
pancerny, który wyruszył z Genevy, roz­
pędził Burów, przyczem dwunastu z nicli 
dostało się do niewoli; poczem wzięta do 
niewoli straż Anglików została wypuszczo­
ną na wolność.

Londyn, 2 listopada. Biuro Reutera do­
nosi z P retoryi pod datą 30 października: |

Komisya do rozpatryw ania koncesyj w 
Transvaalu przesłuchiwała dzisiaj w dal­
szym ciągu świadków w sprawie tow arzy­
stw a dynamitowego. Jeden z dyrektorów 
sta ra ł się usprawiedliwić przekupstwo człon­
ków rady. Z ksiąg towarzystwa, które przy 
obsadzeniu Pretoryi przez Auglików zo­
stały zabrane, wynika wedle zeznań rze­
czoznawców, zajętych badaniem ksiąg, że 
rachunki układane były z zamiarem po ■ 
zbawienia rządu udziału w zysku. Z in ­
nych rachunków widać, że towarzystwo do­
starczyło w tym roku Transvaalowi pewną 
ilość amunicyi.

Wojna w Chinach.
Berlin, 2 listopada. Z Pekinu donoszą, 

że w studni pałacowej znaleziono zwłoki naj­
piękniejszej faworyty cesarza, Szenti, którą 
cesarzowa wdowa kazała, pałając ku niej 
nienawiścią, utopić. Wiele innych faworyt 
cesarza znajduje się w obronie sprzymie­
rzonych. (!)

Londyn, 2 listopada. Z Singjangfu do­
noszą pod datą 31 października, że ksią­
żę. Tuan uciekł do Mongolii w przebraniu 
mnicha budystów.

Towarzysze Włościanie! Wyborcy!
W ykony wuj ąc uchwałę konferencyi okręgowej 

wyborczej w Cieszynie, zwołujemy
III K o n f e r e n c y ę  c h ł o p s k ą

z okręgu cieszyńskiego n a  d ż i e ń 4 l i s t o ­
p a d a  (niedziela) 1900 do Cieszyna.

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności p a rla m e n tu ; 2. P o ­
łożenie robotników i ich po trzeby ; 3. Miano­
wanie kandydata  socyalno-demokratycznego na 
IV  kuryę; 4. W ybór kom itetu  agitacyjnego 
chłopskiego.

Koipitet okręgowy cieszyński.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

K raków. Stowarzyszenie zawodowe pomocników 
handlowych mieści się obecnie przy ulicy 

Z i e l o n e j  1. 7. T piętro w podworcu.

Lekcye tańców rozpoczną się dnia 15 listopada 
b. r. Czysty dochód z tych lekcyj będzie 

przeznaczony na cele hum anitarne.
□  odgórze. Stow. „S iła“ urządza w niedzielę 
■ dnia 4 listopada wieczorek z tańcam i w lo­
kalu  Mały Rynek 4. Początek o godzinie 7 '/2 
wieczór.

J arosław . W e w szystkich sprawach tyczących 
się wyborów kuryi IV  i V okręgu ja ro s ła w ­

skiego, należy się zw racać pod adresem  : D y- 
o u i z y  S e r w i n  w J a r o s ł a w i u ,  u l i c a  
L u b e l s k a  1. 221.

Stanisławów. W  niedzielę, dnia 4 listopada br. 
odbędzie się o godzinie 3 popołudniu zg ro ­

madzenie wyborców w sali tea tra lnej, zwołane 
przez stow. „P ro letary a t"  z porządkiem  dzien­
nym : Jak i ma być program  naszego posła ?

Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław  Matejko.
W y d a w c a  : Jan  E n u llsn h .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

O kulistalr, Langie
199 po powrocie z Paryża 4-5 

o r d y n u j e  j a k  d a w n ie j
p rz y  ul. S ła w k o w s k ie j  I. 31.
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f
 Organ galicyjskich kolejarzy

wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata kosztuje:
rocznie K. 6 —  półrocznie K. 3’—  kwartalnie K. 150 

Pojedynczy numer 30 halerzy.

Adres Redakcyi ̂ raków, ul. Bracka 15i Administracyi

Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 
40 i w biuracli dzienników.

TP. T _
Niniejszem  zaw iadam iam  Szan. Publ., 

iż z dniem dzisiejszym  otworzyłem

ZAKŁAD 
F R Y Z Y E R S K I

z komfortem urządzony 
przy ul. Sławkowskiej I. 21.
Polecając się łaskaw ym  względom  Szan.

Publiczności upraszam  o liczne odwiedzi­
ny i ręczę za szybką i rzetelną  obsługę.

Z Ipoważaniem  T ""' 

194 5 - 6  A. WAROWICZ..

A M A 1 M

Do n ab y c ia  w  K sięg a rn i P , P . S. 
=  W yszło  św ieżo z d r u k u : =

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? Stron 48.
Cena 30 hal. (15 c t )

W listopadzie 3 ciągnienia!
W roku 10 ciągnień!

Praw o gry  po złożeniu pierwszej ra ty , do 
której prosim y dołączyć 2 K n a  czeki, podatek 
i stempel. K oszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego Krzyża, w ęgierski „Josziv“, 3°/0 
Gewinstschein I. Em. R a ty  po 4  K miesięcznie. 
Cena za  gotów kę 63 K, a  na  ra ty  7.1 K.

158 Dom bankowy i kan tor wymiany 57—90

W IKTOR CHAJES i Sp.,
Lwów, Sykstuska I. 8.

Książki po zniżonych cenach.
Daszyńska Dr. Zofia. Zarys ekonomii'społecznej 

str. 368 (cene p ierw otna  złr. 2-50) z łr. 1 '— , 
w ozdobnej oprawie złr. l -50.

Limanowski B. H isto rya pow stan ia  Narodu P o l­
skiego 1863 i 1864 r. 2 tomy, str. 446 (ce­
na  pierw otna złr. 5 ’—j z łr. 1 '— .

Limanowski B. H isto rya ruchu społecznego w 
drugiej połowie 18 stulecia, str . 438 (cena 
p ierw otna złr. 3'60) 50 ct.

Limanowski B. H istorya ruchu społecznego w 19 
stuleciu, str. 498 (cena pierw złr. 3'60) 50 ct.

W O L E  POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełni^ 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biur® 

ma do rozdania miejsca d la :
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
7 chłopców do terminu : 1 do sto larza, 

1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu ­
sa rz a , 1 do tokarza, 1 do szewca.

KSIĘGARNIA POLSKA we Lwowie.
plac M aryack i 1. 11. 203 3-5

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m i ę t a j c i e  o  
fu n d u s z u  c o d z ie n n e g o  » N a -  
p r z o d u « .

M u z e u m  N a r o d o w e  w Sukiennicach o- 
tw arte  je s t  codziennie od godz. 11— 3 popo­
łudniu, z wyjątkiem  poniedziałków , za opłatą  
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
św ięta po 10 ct. od osoby.

M u z e u m  T e c h n . - P r z e m .  o tw arte  je s t  
d la  zwiedzających codziennie od godz. 9— 1 i 
od 3— 6 popołudniu za  op łatą  20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do la t  10-ciu. W  n ie ­
dziele i św ięta  z w yjątk iem  św ią t głównych, 
wstęp do zbiorów od godz, 10— 1. bezp łatny .

G a b in e t  A r c h e o lo g ic z n y  H niw ersy te tu  
Jagiellońskiego (Collegium noyum ) zwiedzać 
m ożna codziennie od godz. 12— 1, prócz n ie ­
dziel. św iąt i feryj uniw ersyteckich, bezpłatnie.

W y s ta w a  n i e u s t a j ą c a  Z jed. T ow a­
rzystw a Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
o tw arta  codziennie od godz. 11—4, prócz po ­
niedziałków . W stęp  w niedziele 1> c t., w dnie 
powszednie 30 ct.

Dom M a te jk i ,  ul. P lo ryańska 41, zw ie­
dzać m ożna w nieijziele, św ięta i czw artk i od 
godz. 10 do 1 przed południem  za op łatą  40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za  opłatą

1 korony. W  inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem  do 
„księgi darów 11 2 koron przynajm niej od osoby.

G a b in e t  G e o lo g ic z n y  ijn iw . Jag ie ll. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
p iętrze o tw arty  w każdą niedzielę od godz. 
9— 1 w południe.

M u z e u m  XX. C z a r t o r y s k i c h  o tw arte  
d la zwiedzających we w tork i i p ią tk i od godz, 
9— 1 popołudniu o ile w te  dnie nie przypadają  
św ięta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, p rag ­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w dnie te  nie 
m ogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zg ło­
sić się w inny do dyrekcyi, k tó ra  inny dzień 
odpowiedni w tym  celu oznaczy.

G a b in e t  Z o o lo g ic z n y  Uniw. Jag iell. w 
Collegium physicum  przy ul. św. Anny na I 
p ię trze  o tw arty  w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11— 1 w południe.

G ro b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na  Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. P io tra ) oraz 
sk a rb iec  kościoła N. P anny  M aryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństw a za 
zgłoszeniem  się do zakrysty i

1 gajowych.
2 kucharzy.
1 gumiennego.
1 blacharza.
2 lokajczyków.
5 szw aczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek 
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek
5 sta ły ch  nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki do Norymbergii.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki. 
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także fro terow ały  posadzki.

Poszukują p o sad y : kucharze, m urarze, cieślą 
sto larze, p isarze kancelaryjni i ekonomiczni 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarząd® 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasow aczki, m asażystki,panny słu; 
źące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki 
m aszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze m iędzy godz 
8 rano a ys3 popołudniu. — Z prowiueyi przyj 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 56—?

Portyera zdolnego
z b a r d z o  d o b r e m i  św iadectwam i poszukuje 
piewszorzędny hotel we Lwowie. Oferty p rz e sy  
łać  pod a d re se m : „PORTYER" Biuro dzienników 

Lwów, Pasaż Hausmana. 204 3-Ó

„ R O W N O S C "
O rgan polskiej partyi $ocya!no-demokratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7 —?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 2 0 ;  pół­
rocznie K. 2 '4 0 ; roczu:e K. 4 '80. Numer pojedynczy 8  hal 

Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 
25°/o opnstu.

Adres : Redakcya „RÓWN0ŚCI“, Bielsko, plac na Blichu 2

Z D rukarni,N arodow ej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404)


